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BASIA 
w San 
Sebastian 


W zeszłym tygodniu in- 
formowaliśmy © * klużym 
sukcesie odniesionym przez 
naszą młodą aktorkę, Bar- 
barę Kwiatkowską, na Mię- 
dzynarodowym _ Festiwalu 
Filmowym w San Sebas- 
tian. Oto trzy zdjęcia z San 
Sebastian. Na pierwszym — 
Basia Kwiatkowska w hallu 
pałacu festiwalowego prze- 
chodzi pod skrzyżowanymi 
szpadami gwardzistów. Na 
drugim zdjęciu aktorka o- 
gląda swój plakat, wywie- 
szony w polskim stoisku 
w San Sebastian. 


U dołu „Złota Muszla”, 
którą otrzymał w San Se- 


bastian film „Ewa chce 
spać”. 

Jak wiadomo — Basia 
Kwiatkowska _ otrzymała 


podczas pobytu w. Hiszpa- 
nii kilka propozycji: wystą- 
pienia w filmach zagra: 
nicznych. 


Czechosłowackie Polonica 


„Co rekne zena” 


Na tradycyjnym IX Festiwalu Filmowym Pracujących, 
który odbył się w 21 miastach Czechosłowacji w dniach od 13 
lipca do Ji sierpnia br. — dużym powodzeniem cieszył się 
film współprodukcji polsko-czechosłowackiej „Co rekne zena?* 
(tytuł polskiej wersji: „Zadzwońcie do mojej żony*) z Bar- 
barą Połomską i Józefem Bekiem w rolach głównych. 

W pokazach festiwalowych uczestniczyli także przez pe- 
wien czas polscy aktorzy: Barbara Połomska i Ignacy Gogo- 
iewski. Polska premiera filmu „Zadzwońcie do mojej żony” 
odbędzie się „w październiku br. w Warszawie. Na zdjęciu 
Barbara Polomska w jednej ze scen filmu „Zadzwońcie do 
mojej żon; 


Tak brzmi czeski tytuł 
popularnej komedii Ga- 
brieli Zapolskiej  „Moral- 
ność. pani Dulskiej”, sfilmo- 
wanej przez reżysera Jirzi 
Krejczika i również wyś- 
wietlanej w ramach tego- 
rocznego Festiwalu Filmo- 
wćgo Pracujących w Cze- 
chosłowacji. Film jest po- 
dobno udany i chyba war- 
to pokazać go w przyszło- 
ści na naszych ekranach. 
Na zdjęciu — aktorka cze- 
chosłowacka Zdenka Bal- 
dova w roli pani Dulskiej. 


Mamy w kraju 3329 kin miejskich, wiejskich i ob- 
jazdowych — podaje ostatni komunikat Głównego 
Urzędu Statystycznego o wykonaniu Narodowego Planu 
Gospodarczego 'w pierwszym półroczu 1958. Jest to 
o 48 kin więcej niż w roku 1957. Jednocześnie komu- 
nikat głosi, że liczba widzów w kinach spadła w po- 
równaniu z odpowiednim okresem ub. r. o 3,4 procent. 

Niższa frekwencja w kinach jest zapewne spowodo- 
wana podwyższeniem cen biletów kinowych na wiosnę 
br. Ubytek jest wprawdzie bardzo nieznaczny, ale 
wraz ze zwiększeniem iłości kin daje od dawna po- 
żądany efekt: mniejszy tłok przed kinami, mniejszą 
spekulację biletami i znośniejsze warunki oglądania 
filmów. 


PIGUŁKI 


PRZEGLĄD fllmów poświę- pularyzować region pomorski, 


conych podziemnej walce na- 
rodów z hitlerowskim oku- 
pantem zorganizowała w War- 
szawie w okresie od 10 do 17 
sierpnia Centrala Wynajmu 
Filmów i Stołeczny Zarząd 
Kin. Tydzień Filmów o Ruchu 
Oporu objął m. in. następujące 


ca Graniczna”, ..i 
ca”, „Nieśmiertelny garnizon'* 
1 „Pokolenie. 


„MILLENNIUM — zespół fil- 
mowy powołany do życia z 
nicjatywy Towarzystwa Roz- 
woju Ziem Zachodnich w 
Szczecinie — rozpoczął ostat- 
nio pracę na Pomorzu Za- 
chodnim. Zespół praznie po- 


piękno jego krajobrazu, archi- 
tekturę, zabytki” historyczne. 
rezerwaty flory i fauny itp. 
W skład zespołu wchodzą: reż. 
A. Sokołowska, operatorzy J. 
Laskowski i J. Korcelli, W. 
Chromiński i J. Grygolunas. 


PRAPREMIERA _fllmu 
statni dzień lata", zrealizo: 
nego przez T. Konwickiego i 
J. Laskowskiego, nagrodzone- 
go ostatnio Grand Prix na 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Dokumentalnych i 
Krótkometrażowych w Wene- 
cji, odbyła się 4 sierpnia w 
kinie „Połonia" w Sopocie. 
Premiera „Ostatniego dnia la- 
ta* w Warszawie odbędzie sie 
we wrześniu 


DOLINA POKOJU 


(Dolina mira) 


Scenariusz: Ivan Ribie 

Reżyseria: France Stiglić 

Zdjęcia: Rudi Vaupotić 

Muzyka: Marijan Spincić 

Wykonawcy: Lotti — Ewelina Wohlfeiler, Jim — 
John Kitzmiller, Marko Tugo Stiglić. 

Produkcja: „Triglav Film" (Jugosławia) — 1956. 


Historia, którą opowiada ten film, zaczyna się w małym 
pogranicznym mieście słoweńskim, w którym od dziesiątków 
lat żyją razem Słoweńcy i Niemcy. Wybuch wojny prze- 
kreśla dobre stosunki | przyjażń przedstawicieli obu naro- 
dowości. Fabuła zaś osnuta jest wokół przygód dwojga 
dzieci: oómioletniego Mirka i trzyletniej Niemeczki Lotti, 
które wśród okropności wojny szukają wymarzonej doliny 
pokoju. Zarówno tematyka, jak i atmostera tego filmu przy- 
pomina wyświetlane w roku ubiegłym na naszych ekranach 
„Zakazane zabawy* Renć Cićmenta. John Kitzmiller znany 
polskiej publiczności z filmu „Vivere in pace" gra w ,. 

linie pokoju" rolę zestrzelonego przez Niemców lotnika 
amerykańskiego. Na festiwalu filmowym w Cannes w r. 1956 
otrzymął za swą kreację nagrodę „dia najlepszego aktora'" 


WYBUCH. 


(Eruptiny 


Scenariusz: Liviu Ciulel 
Reżyseria: Petre Luscelov 
Zdjęcia: Grigore Ionesco 
Muzyka: Theodore Grigorlu 
1 lancy Kóróssy 
Wykonawcy: Anca — Eva 
Cristian, Bica — Lucia Mara 
Dabija, Nina — Lica Popesco, 
Andrei — Jean Bart, Gore — 
Dorin Dron, Burca — Bene- 
dict Dabija, Emil — Manole 
Theodoresco-Badia. 


Film ten został zrealizowany 
w setną rocznicę istnienia ru- 
muńskiego przemysłu nafto- 
wego. 'W szybie wiertniczym 
„Ursei II" wytrysnęło Źródło 
nafty. Ci, którzy krzykiem po- 
wiadomili o tym okolicznych 
mieszkańców, z trudem próbo- 
wall zatamować wylew, okieł- 
znać niszczący żywioł. W tym 
dramatycznym momencie zbie- 
gają się wszystkie wątki opo- 


wieści o ludziach nafty, ich 
zawodowe oraz osobiste kło- 
poty i przeżycia. 


Produkcja: Studio Filmowe 
„Bukareszt'* (Rumunia) — 1057. 


STEWARDESSY 


Scenariusz: Geza Radvanyi, 
J. Geis 1 J. Wedekina 

Reżyseria: Geza Radvanyl 

Zdjęcia: Claus von Rauten- 
tela 

Muzyka: Franz Grothe 

Wykonawcy: Helga Gruber 
— Sonia Ziemann, Eric John! 
son — Ivan Desny, Maria 
Johnson — Barbara Rótting, 
Georg Hartmann — Claus Bie- 
derstaedt, Lissy Wedekind — 
Maria Sebaldt, Marion — Gi- 
nette Pigeon, Olaf Haagerlund 
— Michael Janisch. - 

Produkcja: „Neue Deutsche 
Film Gesellschaft" (NRF). 


e 


415 kandydatek składa egza- 
min. Tylko 27 z nich zostaje 
przyjętych na kurs stewardess. 
Rozliczne zajęcia dziewcząt 
przeplatają się z ich troska- 
mi osobistymi 1 kłopotami ser- 
cowymi. Głównym wątkiem 
filmu jest historia romansu 
młodej stewardessy Helgi (gra 
ją Sonia Ziemann) i przypad- 
kowo przez nią poznanego pa- 
sażera linii lotniczych, żona- 
tego mężczyzny Erika John- 
sona. Sam temat fliimu dał 
Okazję również i widzom do 
wyruszenia w podróż do Pa- 
ryża, Aten, Kairu, Rzymu 


(Midchen ohne Grenzen) 


DZIEWCZĘTA Z FLORENCJI 


(Le Ragazze di Sanfrediano) 


Scenariusz: L. Benvenuti i Piero De Bernardi 

Reżyseria: Valerio Zurlini 

Zdjęcia: Gianni Di Venanzo 

Wykonawcy: Bob — Antonio Cifariello, Tosca — 
Rossana Podesta, Mafalda — Giovanna Ralli, Gina — 
Marcella Mariani, Silvana — Giulia Rubini, Loretta — 
Luciana Łiberati. ć 

Produkcja: „Lux Film* (Włochy). 


Dwudziestotrzyletni Bob jest donżuanem całej florenckiej 
Gzielnicy Sanfrediano, której thieszkańcami są drobni rze- 
mieślnicy: krawcowe. korónkarki, modystki. Zawraca w gło- 
wie wszystkim młodym 1 ładnym dziewczętom | pewny ich 
uczuć lawiruje sprytnie między nimi, składa kolejno przy- 
isięgi więrhości i obmyśla coraż to nowe kłamstwa. I mimo 
że pod koniec filmu Bob postanawia się ożenić, wcale nie 
jesteśmy pewni, czy znów się w nim nie ódezwie żyłka 
uwodziciela i flirciarza. 


* DOSTOJEWSKI 
Z TRZECIEJ RĘKI 


oświadczenia światowej kinema- 

tografii wykazały, że próby rea- 

lizowania filmów, osadzonych w 

obcym klimacie geograficznym, 

etnicznym, obyczajowym — są 

z góry skazane na niepowodzenie. 

Stąd fałsz dźwięczący w niektó- 

rych hollywoodzkich filmach, z taką lubością 

ających „sceny z życia carskiej ary- 

i* albo miłosne przygody arabskich 

szeików. Stąd niezamierzony komizm rzeko- 

mych realiów amerykańskich i angielskich 
w filmach radzieckich. ! 

Autorzy „Zbrodni i kary", scenarzysta Char- 
les Spaak i reżyser Georges Lampin, urzeczeni 
dramatem moralnym genialnej powieści .Do- 
stojewskiego — postanowili go ukazać w kształcie 
filmowym. Należy im się uznanie za taktowne 
ominięcie historycznego i narodowego środowi- 
ska XIX-wiecznej Rosji i przeniesienie akcji do 
Francji z połowy dwudziestego wieku. Nie było 
to posunięcie nowatorskie. Już wcześniej Lattua- 
da uwspółcześnił, i to znakomicie, Gogolowski 
„Płaszcz. Niesamowita atmosfera „Płaszcza” 
tkwiła jednak bezbłędnie w klimacie oryginal- 
nej noweli. Adaptacja natomiast (a raczej cał- 
kowita transpozycja) „Zbrodni i kary" jest ar- 
tystyczną pomyłką 

Trudno posądzać twórców filmu o tak daleko 
posunięty cynizm, że postanowili wykorzystać 
ogromną na Zachodzig popułarność Dostojew- 
skiego dla lansowania dzieła, mającego z pier- 
wowzorem literackim tylko wspólny tytuł 
i schemat fabularny. 


Został problem zabójcy, osaczonego przez wy- 
rzuty sumienia. Podobnym zagadnieniem zaj- 
muje się film Bardema „Śmierć rowerzysty" — 
nie sama więc koncepcja stanowi o wadze po- 
wieści Dostojewskiego. 

Dramat Raskolnikowa tkwi przecież w okre- 
ślonym środowisku historycznym i społecznym, 
w przesyconym mistycyzmem dusznym klima- 
cie myślowym XIX-wiecznej Rosji. Odarte 
z tej nieznośnej aury rozważania mordercy, 
Renć Brunela, nie mogą 'wzruszyć widza. Ewan- 
geliczna prostytutka francuska, Lili (w powie- 
ści — Sonia) również jest postacią papierową. 

Dostojewszczyzna to nie tylko ludzie. To 
również ulice, domy, sprzęty, narodowe przy- 
zwyczajenia, środowiskowa mentalność. 

„Zbrodnia i kara” Spaaka i Lampina, poz- 
bawiona lokalnego kolorytu, to Dostojewski 
z drugiej ręki. 

Nie pomogła Świetna obsada aktorska 2 fas- 
cynującym Hosseinem (zbrodniarz Renć) na 
czele. Nie wierzymy w tym filmie nikomu. Ani 
Marinie Vlady, ani UIli Jacobsson, ani Blie- 
rowi, ani Gabinowi. Postaci ich są kontynuacją 


wstępnego fałszu. 

Pólska wersja językowa ostatecznie zdemo- 
lowała niezbyt udane dzieło Lampina. Barwa 
głosów jest wprawdzie dobrze dobrana do syl- 
wetek aktorskich, ale nawet mało wyczulone 
ucho słyszy zamiast naturalnych dialogów — 


deklamowane oświadczenia. 
Tak spreparowana „Zbrodnia i kara'* 
już Dostojewski z trzeciej ręki. , 
TADEUSZ KOWALSKI 


— to 


ysoki areopag „gnie- 
wnych ludzi*, okre- 
Ślających na łamach 
„Filmu* przy pomo- 
cy. nieskomplikowa- 
nych układów kro- 
pek jakość najprzeróżniejszych, 
wchodzących na nasze ekrany 
dzieł, miał z „Małą, uroczą pla- 
żą' chyba sporo kłopotu. Oce- 
na tego powstałego przed dzie- 
sięciu laty filmu Yves Allegre- 
ta — jest bowiem bardziej skom- 
plikowana niż to „przewidują 
kropkowane symbole. Dla takich 
i im podobnych obrazów przy- 
dałaby się rubryka — „interesu- 


jący" bądź „wartościowy pod 
pewnymi względami". 
Pod jakimi? Moim zdaniem 


film ten zawiera jedynie dwa 
godne uwagi elementy. Zdjęcia, 
tworzące swoisty nastrój opusz- 
czonej zimą miejscowości nad- 
morskiej i grę Gerarda Philipa. 
Słowem — jest tło i odtwórca 
dramatu. Brak matomiast środ- 
ka. 


Do. ociekającej .deszczem fran- 
cuskiej Ustki przyjeżdża 20-letni 
młodzieniec. Wraca do hoteliku, 
w którym pracował wykorzysty- 
wany w mieludzki sposób jako 
chłopiec do wszystkiego. : Nie 
miał żadnych obrońców, był sie- 
rotą. Pewnego dnia zjawiła się 
w hotelu znana i bogata, choć 
już leciwa śpiewaczka. Zabrała 
Eo ze sobą do Paryża. Został jej 
utrzymankiem. Kiedy jej zach- 
cianki stały się nie do zniesien: 
palnął jej w łeb i wrócił do miej- 
sea, z którego wyjechał kilka lat 


temu_i(w_tym' momencie zaczy- 
na się film). Spotyka swego na- 
stępcę, który wkroczył już na 
tę samą drogę co i on Kiedyś. 
Ponieważ sam nie ma sił, by 
rozpocząć życie na nowo, chce 
ratować chociaż jego. 

Gdybym. pisał recenzję z tego 
filmu tuż po francuskiej premi 
rze, ocena byłaby na pewno in- 
na. W roku 1948 interesujący 
okazałby się pomost, jakim była 
„Mała, urocza plaża” między tra- 
dycją francuskiej szkoły lat 30- 
tych, z jej ludźmi znikąd, nieu- 
błaganym  fatalizmem, czarną 
beznadziejnością i bezsiłą a ro- 
dzącymi się nowymi prądami w 
kinematografii. Dziś takie _roz- 
ważania snują tylko historycy. 
„Mała, urocza płaża" stała się 
już anachronizmem (widz jak 
zwykle nie jest w czołówce u- 
przedzany o roku produkcji fil- 
mu). 

Zbyt wielki nacisk położył Al- 
legret na sam, znakomicie zresz- 
tą przez oprawę plastyczną two- 
rzony, nastrój. Film tonie w nim * 
jednak bez reszty. Brak tu głęb- 
szego zaplecza psychologicznego, 
treści intelektualnych czy nawet 
jeżeli ktoś chce społecznych. Na 
przykład w „Odrodzonych* po- 
trafił reżyser przy równie moc- 
nym akćentowaniu „klimatu” dać 
pewne tło obyczajowe. Zgubił 
go natomiast melodramat. W 
„Decyzji* odszedł od nastroju, 
wpadł jednak w manię społecz- 
nikowską. No cóż — Allegret 
zdaje się nie znać umiaru. 

Można by także powiedzieć, 
że nie zna on umiaru w głoszeć 


niu swej czarnej filozofii, ale to 
już inna sprawa. Osobiście po- 
chwalam stosowane pd czasu do 
czasu jako odtrutkę na anielsko- 
radosną twórczość zastrzyki pe- 
symizmu. , Wolałbym tylko w 
ścieraniu się tych nieśmiertel- 
nych postaw widzieć argumenty, 
nie zaś nieuchwytne nastroje. 

Pobożne te życzenia są dziś 
właściwie , trochę  miepoważne. 
Dlaczego, do licha, ma twórca 
po 10 latach odpowiadać za dzie- 
ło tak, jak gdyby ujrzało ono 
światło dzienne dopiero w tym 
roku? (Oto skutki zaległości. 

Sam Allegret, czując kruchość 
materiału filmowego, wprowadził 
dla „wzmocnienia* postać zupeł- 
nie zbędną i co ciekawe, we 
wszelkich streszczeniach z regu- 
ły pomijaną — znajomego z Pa- 
ryża (Jean Servais). Dodając 
element sensacji pogwałcił jed- 
nak jednolitość stylu filmu, jego 
nastrojowy charakter. Z jedno- 
stronności wpadł „w  niekonse- 
kwencję. 

Na zakończenie — Gćrard Phi- 
lipe. Nie jest to jego wielka ro- 
la (miał on już za sobą wówczas 
prawdziwie wielkie kreacje w 
„Idiocie*, „Diable  wcielonym*, 
„Pustelni (Parmeńskiej"), ale na 
pewno rola bardzo trudna. Cała 
jego gra polegała bowiem na 
detalach, _niuansach, niedomó- 
wieniach. Trzeba być bardzo do- 
brym aktorem, by odtworzyć z 
minimalną pomócą scenariusza 
postać zagubionego, samotnego 
człowieka. 


STANISŁAW JANICKI 


Górerd Philipe ma tu trudną rolę 


TRZEBA . 
SIĘ 
PRZYZWY 
CZAIĆ 


o filmów japońskich 

trzeba się przyzwyczaić. 
Podobnie jak trzeba się 
przyzwyczaić do_ smaku 
gorzkiej o zielonkawym od- 
cieniu — japońskiej her- 
baty. 

Europejskiego widza dra- 
żni przede wszystkim od- 
mienna specyfika gry ak- 
torskiej, wywodzącej się z 
tysiącletnich tradycji tea- 
tru japońskiego. Nadmier- 
ny patos, przerysowany 
szeroki gest, sztuczna gwał- 
towność ruchów. 

Jeżeli jednak mamy do 
czynienia z dobrym filmem, 
wówczas to, co nas począt- 
kowo raziło, a nawet wy- 
woływało na ustach iro- 
niczny uśmiech — zaczyna 
nam się podobać i mimo 
woli ulegamy czarowi at- 
mosfery „starej japońskiej 
legendy o miłości, zdradzie, 
poświęceniu i śmierci. /_ 

Takim filmem, który zu- 
pełnie niepostrzeżenie prze- 
łamuje nasze opory, powoli 


nas zaczarowuje, jest 
„Księżniczka Sen*. 

Historia pięknej księż- 
niczki, przynoszącej _nie- 


szczęście tym wszystkim, 
których los postawił na 
drodze jej życia, jest opo- 
wiedziana w sposób suge- 
stywny. Nieustanne spię- 
trzenie i rozładowywanie 
napięcia, epickie, pełne roz- 
machu i dynamiki sceny 
bitwy, harmonijnie  prze- 
platają się ze spokojnymi, 
lirycznymi scenami tańca, 
z monotonnym rytmem po- 
chodu unoszącego iw zam- 
kniętej ' lektyce piękną 
księżniczkę Sen. 

Sukces polega głównie na 
tym, że reżyser potrafił wy- 
dobyć cały ładunek poezji 
tkwiącej w scenariuszu. 
Dopomogła mu w tym pla- 


j styka. Szare, ciemne pejza- 


że, z ostro rysującymi się 
na ich tle plamami egzo- 
tycznych strojów, nasyco- 
nych czystym kołorem, o0- 
grody zalane światłem księ- 
życa, pełne nieruchomych 
cieni, łagodne, czyste i har- 
monijne w linii wnętrza 
pałacu księżniczki Sen, 
kontrastujące ze scenami 
bitwy, podobnymi do obra- 
zów . malowanych  dyna- 
micznymi _ pociągnięciami 
pędzla — stwarzają dobrą 
scenerię dla rozgrywające- 
go się dramatu. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
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Kx] śię szczegól 
najbardziej 
w swych ocenach jest Jerzy Toeplitz. Myli 
(takl trzy tysięczne) stopnia — i to w kierunku pesy- 
mistycznym; ocenia filmy troszkę niżej, 
zało, (2.0.) 


„Dzie 


Gorzkie wymówki 
wiczowi, jest bowi 
więciu krytyków, 
Za to tytanami pracy o 
gniew. Pitera, którzy zdoł 
filmy na 24 możliwe. 

Największym, 
orzkniałym i smutnym, który zawsze ocenia filmy ni- 
| niż przeciętna (i to niżej o 0,77 stopnia), jest Ale- 
ksander Jackiewicz. 3 


chronicznym 


Największym, nieuleczalnym optymistą, 
rzem, który zawsze ocenia f! 
(i to wyżej o 0,53 stopnia), jes! 


obiektywnym i 


Z OBIEKTYW e NASZ OBIEKT 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


pesymistą, 


ilmy wyżej, niż przeciętna 
t Krzysztof Teodor Toeplitz. 
A teraz — uwaga, uwaga! Krytykiem, któremu należy 


lne uznanie, wieniec laurowy i gratulacje, 
najbliższym _ przeciętnej 


więciu gniewnych" od pewnego czasu na łamach 
„Filmu* ocenia film; 
ich samych, dziewięciu krytyków. Oni 
publikowali swe oceny, czas i na mój werdykt. 

należą się Aleksandrowi Jackie- 
jem największym leniem wśród dzie- 
obejrzał i ocenił zaledwie 9 filmów. 
(kazali się Jerzy Płażewski i Zbi- 
lali obejrzeć i ocenić aż 22 


y — ja zaś obserwuję i oceniam 
już trzykrotnie 


człowiekiem 


nieco figla- 


się tylko 0,003 


niżby nale- 


Nana lolskałiaze 
Dobrze 


Tym razem prasa nie pol- 
ska, ale za to sprawa między 
innymi 1 polska, i ważna. 
„Sight and Sound", poważne 
pismo angielskie, w redakcyj- 
nych rozważaniach na temat 
ekonomicznego kryzysu kine- 
matografli brytyjskiej stwier- 
dza m. in.: 

„Problemy _ kinematografii 
zachodniej komplikuje fakt, 
że minął już „okres naszego 
rozwoju przemysłowego — 
jednym ze skutków są obec- 
ne duże koszty produkcji fil- 
mów. Wyprodukowanie prze- 
filmu kosztuje w 


który się rozszerza, ścierają 
się z, przemysłami, 
produkcja jest kosztowna, 
których zaś rodzime rynki 


kurczą się". 


Żle 


jeraz prasa polska. 
Argo” zdania Po) kosztach 
produkcji fllmów se Polsce 
(d. 


i metrażowych w 

rótkometra: 

sił przez film „Ostatni dzień 
lata pan (d. £.) pisze tak: 
„Flm jest naprawdę, pięk- 
ny 1 poetycki, i co bardzo 
ważne wyprodukowany przy 


produkowanym normalnie „-” 
rzez Zespoły Autorów Fl 
mowych, to mówiąc po_pro- 
stu — brednia. I to brednia 
większa, niż owe koszty, bo 
złośliwa 1 nieusprawiedliwio- 
na. 

420000090202020220094 


+ ź + 
+ Pytanie ż 
+ Kiedy wreszcie zmie-ę 
+niony zostanie absurdal-$ 
Żny system wynagradza-ę 
enia pracowników kin, 
* hamujący rozwój kultu-$ 


ery filmowej w Polsce? ę 
+000022022292402209 


Szlachetny 

Gangster Johny Stompa- 
nato, który został zabity 
przez córkę znanej aktor- 
ki  hollywodzkiej  Lany 
Turner, pozował rysowni- 
kom Walta Disney'a do 
postaci szlachetnego księ- 
cia w filmie „Kopciuszek”. 


FILM PRZEZ RADIO 


w różnych krajach świata, 
szczególnie zai w Niemczech 
zachodnich, przyjmuje się o- 


statnio zwyczaj nadawania fll- 


mów przez radio jako samo- 
dzielnych, pełrowartościowych 
audycji zbliżonych do zwykie- 
go słuchowiska. 

Jako materiał do opracowa- 
nia radiowego służą orygina!- 
ne dialogi, muzyka i efekty 
4ilmowe; niersz pojawia się w 
tych filmowych, słuchowiskach 
opowiadacz, niektóre sceny fil- 
mu ulegają przesunięciu lub 
skróceniu. 

ę Ostatnio jedna z rozgłośni 
zachodnioniemieckich nadała 
w tej postaci sławny już film 
«„Most na rzece Kwal* jako 
audycję trwającą 75 minut. 
Opracowanie radiowe reżyse- 
rował Hans 'Wolfgang Bergr; 
nadana audycja cieszyła się 
wiejkim powodzeniem. 

Może by tak spróbować te- 
go u nas? W ten sposób każ- 
dy z widzów będzie mógł naj- 
plerw obejrzeć sobie nowy 
film polski w kinie, potem zaś 
dokładnie usłyszeć wszystkie 
jego dialogi przez radto.... — 
skończą się kbpoty 1 narzeka- 
nia na złą jakość dźwięku w 
salach kin. 

Niezależnie zresztą od tego 
argumentu taka. szczególna 
forma filmowo-radiowa może 
sama w sobie okazać się inte- 
resująca. 


Dwaj ludzie 
z kotem 


" po naszej notatce o zabiciu 
kota przez ekipę filmu „Dwaj 
ludzie z szają" zjawił się w 
redakcji reżyser jlimu, R. Po- 
lański, który wyjaśnił: 

— Kamienie, którymi chuli- 
gani ciskają w kota, zrobione 


są z masy papierowej i raczej , 


kot mógłby je uszkodzić, niż 
odwrotnie. Scena konania ko- 
ta w drgawkach nakręcona 
została w Łodzi; na naszą pro- 
sbę weterynarz uśpił kota ete- 
rem + zdjęliśmy moment, gdy 
kot już niemal całkowicie za- 
snął. 


Żywy kot rezyduje w szko- 
le filmowej. Nazwańo go „Po- 
lo" — ma to być aluzja do 
mojego nazwiska. 

Tyle reż. Polański. 

My zaś brzepraszamy ekipę 
filmu „Dwaj ludzie z szają” 
za brzydkie posądzenie. 

Przy najbliższej okazji kotu 
„Polowi* na koszt redakcji 
postawimy duży spodek świet- 
snego mieka. j 


i 
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WIESCI Z _WASKANDII 


Przewrót w teorii filmu 


Dość znany (patrz zdjęcie), szczególnie innym kryty 
kom, waskandzki krytyk fllmowy Jack Alex złożył ostat- 
nio oświadczenie, w którym z właściwą sobie swobodą 
przewrócił teorię filmu. p 4 

Oświadczenie głosi między innymi: 

„Fllm jest tylko filmem, rodzi się albo się nie rodzi, 
to zalęży. Scenariusz to nieszczęście. Aktor jest krzesem 
lub stółem. Operator to artysta. Krytyka nie powinni 
obchodzić inni krytycy — I chwała Bogu". 

Spontaniczne manifestacje ludności Waskandli na cześć 
Jacka Alexa trwają. 


„Uważam, że film jest 
dospaniałą sztuką: jest to 
nawet jedyna sztuka, któ- 
ra może pokazać naszą ©- 
pokę dosłownie,. Można 
by nawet powiedzieć, że 
sztukę filmową stworzono 
instynktownie, aby obda- 
rzyć naszą epokę jedynym 
właściwym jej środkiem 
wyrazu..." 

(Pierre Mac-Orlan) 


ZZ AJ Ź 


KADR 


Reżyser Laurence Oli. 
vler przedstawił dzieje 1 
epokę Henryka Piątego w 
szczególnej konwencji: jak 
gdyby ożywił na ekranie 
stary, spłowiały gobelin. 

Choćby na zdjęciu obok 
widzimy postać na tle nie- 
mai płaskiej dekoracji, Z 
wielką pustą plamą podło- 
gi, według ówcześnie pa- 
nujących zasad malarskie- 
zo widzenia. 


NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW 


Kłopoty z szałg 


PANIE REDAKTORZE! 


Dosyć regularnie czytuję listy *) p. Jerzego Afana- 
sjewa do p. Romana Polańskiego, autora filmu „Dwaj 
ludzie z szafą”, nagrodzonego na Festiwalu Filmów 
Eksperymentalnych w Brukseli okrągłym brązowym 
medalem. P. Jerzy Afanasjew utrzymuje w swojej 
jednobrzmiącej zazwyczaj korespondencji, iż pomysł 
filmu „Dwaj ludzie z szafą* wywodzi się w prostej 
linii z żartu pt. „Szafa”, który publikował niegdyś 
w „Po Prostu". ciekawością sięgnąłem do mate- 
riałów źródłowych, 'odnalazłem 56 obrazków Jerzego 
Afanasjewa pod wspólnym tytułem „Szafa”, przeczy- 
tałem je uważnie, a potem raz jeszcze dla pewności 
obejrzałem film. W rezultacie odniosłem wrażenie, 
że związek między zjawiskami, pozornie bezsporny — 
w istocie swojej jest raczej niewielki. Ogranicza 
się bowiem do pożyczenia jedynie dwóch ludzi nio- 
sących szafę. Zachodzi jednak pytanie, czy owi 
ludzie zostali pożyczeni z obrazków scenicznych Je- 
rzego Afanasjewa? 

Otóż to. Motyw dwóch ludzi niosących szafę. — 
bynajmniej nie został wymyślony przez p. Jerzego 
Afanasjewa, chociaż nie przeczę, że autor korespon- 
dencji, którego cenię i szanuję, natknął się na 
samodzielnie. Dwaj ludzie taszczyli szafę (właśnie 
szafę, a nie etażerkę) w filmiku Themersonów pt. 
„Żywot człowieka poczciwego", dwaj ludzie wystę- 
powali poza tym z szafą jeszcze w reklamówce do- 
mu meblowego „Galerie Barbesse", a pewien reży 
ser francuski bawiący niedawno w Polsce przysię- 
gał, że pamięta skądś pełnometrażowy film fabular- 
ny, w którym jedna estetyczna szafa uporczywie 
noszona była przez dwóch ludzi. * 

Wobec powyższego zarzuty p. Jerzego Afanasje- 
wa tracą na powadze. Ale — jeśli jesteśmy już przy 
56 jego obrazkach scenicznych, to wydaje mi się, 
że warto poświęcić im nieco uwagi. Rzecz pod ty- 
tułem „Szafa" — to przede wszystkim antologia ga- 
gów, zresztą pomysłowych. opartych na dowcipnych 
najczęściej skojarzeniach. Nie są -to jednakowoż 
dowcipy typu filmowego, zresztą p.  Afanasjew 
w swojej korespondćncji sam to samokrytycznie 
stwierdza. Ważniejsza jednak jest idea utworu. „Sza- 
la" Afanasjewa to wg.autora listów „jakaś taka 
impresyjka metaforyczno-absurdalna na temat niez- 
mienności łudzkich losów". A Polański pokazuje za- 
ledwie dwóch ludzi innych niż otoczenie, i to wszyst- 
ko, bez żadnych ambicji filozoficznych, a uogólnia- 
jących w szczególności. 

Przypuszczam, że Jerzy Afanasjew zna film Po- 
lańskiego jedynie ze słyszenia. Kiedy dowiedział się, 
że chodzi tam po ekranie dwóch ludzi niosących 
szafę (nawet tytuł podaje tę informację) — wów- 

"czas — przyznajemy uczciwie, mógł go szlak trafić. 
Gdyby jeszcze wiedział, że ludzie niosący szafę 
ubrani są w szełki — byłby tym bardziej zdenerwo- 
wany, bo i on dla swoich postaci wymyślił te rek- 
wizyty. Także. Ale— jak mi się zdaje — wchodzi tu 
w grę żelazne prawo konwencji. Jeśli ktoś ma za- 
miar recytować ojczysty alfabet, wówczas mówi 
a — potem b, c, d, itd. (W analogicznej sytuacji, 
jeśli twórcy filmowemu przyszło do głowy zrobienie 
filmu o dwóch ludziach niosących szafę, wtedy po- 
szczególne gagi i typowe ubiory pojawiają się nieo- 
mal automatycznie, na zasadzie prawa dobrego gu- 
stu i poczucia artystycznej konieczności. 

Piszę o tym dosyć wyczerpująco, bom sam grze- 
szny i pełen winy. Nie raz już zdarzyło mi się tro- 
pić słowem drukowanym wszelkie plagiaty i nie 
raz spać nie mogę dokąd nie przypomnę sobie co 
skąd zostało pożyczone. Znam wypadki, gdy ktoś 
prawie równocześnie z drugą osobą wymyślił i za- 
notował pomysł prawie identyczny. Kiedyś na przy- 
kład kolega, któremu opowiadałem jakiś scenariusz. 
w tydzień potem wymyślił taki sam i omal go nie 
nakręcił Innym znów razem streściłem znajomym 
treść noweli, którą miałem podówczas w rękopisie 
Po roku doszły mnie wieści, że ktoś napisał taką 
samą i też ją w kręgu znajomych opowiada. Zmu- 
siło mnie to do |pośpiesznego drukowania noweli, 
acz była niedopracowana i sławy mołojeckiej by- 
najmniej mi nie przyniosła. Słowem — dzieją się 
w naszym życiu cuda i p. Jerzy Afanasjew — dokąd 
parać się będzie piórem — zawsze będzie na tego 
typu sensacje narażony. Nawet jego styl korespon- 
dencji już się w narodzie upowszechnia i miły „Prze- 
krój" otrzymuje falsyfikaty listów zwanych popu- 
larnie „afanasjewami*. Tylko z „Szafą* było inaczej 
i poza wyrozumiałą Bozią p. Jerzy Afanasjew do ni- 
kogo nie może mieć o to pretensji. 


EDWARD ETLER 


sopi Wieczór wybrzeża” z dnia 17 czerwca br.. 
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KINEMATO 
GRAFOMANIA 


ymyśliłem bardzo potrzebne, 

jak mi się wydaje, słowo: 

„kinematografomania”, _ nie- 
rozerwalne połączenie kinematogra- 
fii i grafomanii. Brzmi ono godnie 
i dostojnie, jest długie — ale też 
kinematografomani - traktują swoje 
dzieła godnie i dostojnie, a jest ich 
wielu, bardzo wiełu i robią dużo 
filmów. : 

Ich filmy można poznać po tym, 
że wszystko, co widać. na ekranie, 
jest podpatrzone u innych twórców 
lilmowych. Oryginalności czy świe- 
żego pomysłu — ani za grosz, za to 
postacie, sytuacje, konflikty pow- 
tarzają się na ekranie nieskończo- 
ną ilość razy; pocałunkowi towa- 
rzyszy zawsze słodka muzyka skrzy- 
piec, bohaterka rozbiera się, ubie- 
ra i znów rozbiera, chodzi i leży 
w kostiumie kąpielowym, tańczy 
walca łub coś bardziej namiętnego 
i ruchliwego, bohater zaś ma męt- 
ny, głęboki wzrok i czułe serce, 
konflikt miłosny rośnie jak lawina, 
wzbiera jak burza, to znów zacicha 
jak ciepły letni  wietrzyk, który 
lekko tylko muska pianę ich 
fal i ulatuje w przestwórź 

Tak. Popadłem w grafomanię 
saną, chcąc zdefiniować grafomanię 
filmową. 

Najstraszliwsza jest główna róż- 
nica między kinematografomanią 
zwykłą grafomańską pisanińą: gra- 
foman często pisze sam dla siebie 
i swe utwory chowa do szuflady 
lub czyta najbliższej rodzinie; ki- 
nematografoman tworzy „dzieła fil- 
mowe i pcha je na ekran z dużym 
nieraz skutkieni. Część bowiem pu- 
bliczności kinowej lubi oglądać fil- 
my, które przypominają łamigłów- 
ki dla dzieci: ułożyć krówkę, mając 
do dyspozycji główkę, nóżki, wy- 
„mię i tułów. Podobnie: ułożyć film. 
mając do dyspozycji: młodą kobi 
tę (główka, nóżki izd.), młodego męż- 
<zyznę, nocny lokal, nową piosen- 
kę. bójkę na pięści, ciemną ulicę, 
bogatego iwuja lub ciocię... Listę 
można przedłużać dowolnie, nic się 
od tego nie zmieni, bo zasada pozo- 
staje ta sama. i 

Kinematografomania kwitnie na 
ekranach, gdyż — niestety — znaj- 
duje widzów. : 

Gorliwie popierają ją przemy- 
słowcy filmowi świata sądząc, że co 
była kasowe raz, będzie kasowe 


po raz drugi, siódmy i pięćdziesiąty. 


trzeci. Dlatego kinematografoma: 
skie filmy chodzą stadami: naj- 
pierw o sierotach wojennych, po- 
len o upadłych idziewczętach, o 
braciach-sobowtórach, _ pomyłkach 
sądowych, _mieślubnych dzieciach 
i przybyszach z kosmosu. 

Na szczęście na naszych ekra- 
nach takich filmów jest niewiele — 


wyjść, lecz robi to niewielu. A war- 
to, gdy ma się do czynienia z nie- 
wątpliwą  kinematografomanią — 
ulga jest duża, sam wypróbowałem. 
ARGUS 


Dodatkową atrakcją Kazimierza stał się w tym roku przyjazd ekipy filmowej. 


W przerwach między zdjęciami, 


NA 
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Milioner (Olek Kornel) Siedzi już w misce. Brakuje mu tylko skarbonki 
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na uliczce odbywa się normalny ruch 


Wierzyłam w niego tak, jak 
wierzy się w kominiarza przy- 
padkiem spotkanego na ulicy, ale 
nie przyniósł mi szczęścia. Znów 
nie miałam ani jednego trafie- 
nia na swym kuponie „Syrenki” 
i „Toto-Lotka”. 

On sam też wprawdzie nie wy- 
grał żadnej większej sumy. Nie 
przyjechał tu również, aby spę- 
dzić wakacje. Nie zatrzymał się 
w nieco ekskluzywnym Domu 
Pracy Twórczej Architekta, skąd 
blisko jest wszędzie: do Beren- 
sa, do sklepów, do kawiarni, au- 
tobusu PKS-u i nad Wisłę. 

Pierwsze nasze spotkanie było 
raczej dziwne. Odbyło się w sło- 
neczny dzień na jednej z uliczek 
prowadzących do rynku, Milioner 
siedział w dużej miednicy i na 
próżno starał się z niej wydo- 
stać. Wokół niego zgromadziło 
się kilku chłopców. „Najmniejszy 
z nich, blondas o niebieskich 
oczach podjechał na wrotce za- 
łożonej na jedną nogę, pochylił 
się zdziwiony nad szamocącym 
się niezdarnie nieszczęśnikiem i 
głośno zagwizdał. Tak głośno, że 
zdawało się, iż pękną mu rumia- 
ne_ policzki. 

Jak wygląda milioner, nie bę- 
dę tu opisywać. Zobaczycie go na 
zdjęciach. W każdym razie, jego 
ubiór: połatane spodnie i podar- 
te. trampki wyraźnie  przeczyły 
posiadaniu dużej sumy pieniędzy. 

To pierwsze spotkanie z milio- 
nerem było również spotkaniem 
z całą ekipą filmową: scenarzy- 
stą i reżyserem — Januszem Nas- 
feterem, operatorem — Karolem 
Chodurą, kierownikiem  produ- 
kcji — Wiesławem Tymowskim, 
którzy w Kazimierzu nad Wisłą 
nakręcają zdjęcia plenerowe do 
nowego barwnego filmu fabular- 
nego, realizowanego w zespole 
STUDIO. Tymczasowy tytuł filmu 
brzmi: „Upadek milionera”. 


Kiedy na wiosnę tego roku re- 
yser Nasfeter ogłosił w prasie, 
je poszukuje aktorów do swego 
przyszłego filmu — dzieci w 


Milioner jest bogatszy o piegi 


wieku 9—13 lat, otrzymał 17 t 
sięcy listow z całej Polski. 

„Jestem sierotą, jestem bard 
brzydka, a w dodatku , jeszć 
bardzo zle się uczę. Gdybym 
grała w filmie, koteżanki nare 
cie miatyby mi czego zazd 
ścii ; z 

„Wszyscy koledzy śmieją 
ze mnie. Mam strasznie di 
piegów, ule mimo to usposov 
nia jestem wesołego. 

„Strasznie chciałabym zobac: 
maszyny, które służą dlo wyrć 
filmów. Pozdrawiam całą eki 


dorosłych, ale były również 

kłamanie szczere i _ dzieć 

Wszystkie one mówiły o mai 
niach. Ale przed kamerą _ fili 
wą stanęło zaledwie około d' 
dziestu kandydatów. Stosy list 
które pozostały, są dokument 
zawiedzionych nadziei re 
młodych autorów, mówią o 
niespełnionych marzeniach, 

jak i film „Upadek milione 


„Upadek milionera z ulicy 
łębiej” i „Karuzela” to 
nowele Janusza Nasfetera, 
podstawie których powstał 
nariusz filmowy. 

Mały, brzydki, słaby i tchó 
wy chłopiec przyjeżdża wr: 
rodzicami do miasteczka. 
że trudno mu będzie  zdi 
przyjaciół. Stwarza więc 
siebie mit, a pomaga mu w 
skarbonka — duży gliniany 
siak. W tej skarbonce są 
mo pieniądze, akurat tyle, 
kosztuje piękny rower — p! 


ców. Ale pewnego dnia mit 
go milionera rozbija się 
wraz z glinianą skarbonką 


wa”, 

bohaterowie druj 
chłopcom przyjazd 
miasteczka” nie przynosi 
dziewanych przyjemności. 


Ą oto i pozostali bohaterowie 


kilka dni pracują ciężko przy 
obracaniu karuzeli, a kiedy 
wreszcie i dla nich przychodzi 
święto, gdy sami są gośćmi, gdy 
dla nich zapalają się lampiony, 
zmęczone dzieci nie stać już na 
radość. u 


MAŁE DRAMATY L NA: 
WZRUSZENIA 


Obie nowele — stwierdza reż. 
Nasfeter — mówią o dramatach 
tak bardzo zwykłych i codzien- 
nych, że rzadko nawet dostrze- 
galnych. Ale przecież jakże czę- 
sto jakieś — zdawałoby się — 
nieważne zdarzenia urastają do 
miary 'wielkich problemów i mo- 
gą nawet zaciążyć na całym życiu 
człowieka. Na przykład tak jak w 
Upadku milionera" — rozbicie 
egendy o samym sobie. 

W „Karuzeli”, która jest no- 
welą (o marzeniach spełnionych 
zbyt późno, chciałbym również 
powiedzieć, że wartość naszych 
sukcesów dewaluuje się często 
wraz z ich osiągnięciem, że wy- 
daje się nieraz nieproporcjona!- 
nie mała w stosunku do walki 
0 mie. Są to sprawy na pozór 
błahe, ale na pewno godne na- 
szych wzruszeń. * 

Praca z dziećmi przysparza o 
wiele więcej trudności, niż kiero- 
wanie dorosłymi aktorami. Spra- 
wą najważniejszą jest tu właści- 
wy dobór wykonawców. Dzieci 
powinny grać tylko siebie. Na 
przykład — chłopiec, który w 
filmie jest ofermą, powinien być 
i w życiu również nieporadny 
i słaby. Dlatego staram się ra- 
czej naginać sylwetki ekrano- 
wych bohaterów ido postaci mło- 
dych aktorów, a nie odwrotnie. 

Kiedy w wiosenny wieczór 
wyjeżdżali swymi kolorowymi 
wozami z Krakowa, nie sądzili, 
że ta droga zaprowadzi ich 
wprost do filmu. Filmowcy spot- 
kali przypadkowo w Puławach 
wędrowne „Wesołe miasteczko” 
i zaproponowali jego właścicie- 
lom wypożyczenie wszystkich 
urządzeń. Ci zgodzili się na pro- 
pozycję i rozbili swe namioty 


vszej noweli — chłopcy z miasteczk: 


pod malowniczą wysoką ścianą 
kamieniołomu obok drogi z Pu- 
ław do Kazimierza. Po ukończe- 
niu ostatnich prac „kosmetycz 
nych”, odmalowaniu wozów i 
karuzel, rozpoczną się tu zdję- 
cia do drugiej noweli. Tymcza- 
sem cała ekipa okupuje (Kazi- 
mierz. Wybór kazimierskiej nie- 
realnie pięknej scenerii nie_był 
przypadkowy. „Upadek milione- 
ra” ma być bowiem filmem sty- 
lizowanym, poetyckim. 

To słynące ze swej renesanso- 
wej architektury miasto jest 
już od wielu lat tematem prac 
kilku generacji artystów. „Moi 
przyjaciele — pisał w jednej ze 
swych: | „Niebieskich _ kartek” 
Adolf Rudnicki — używają so- 
bie na mój temat. — Ten Adoif 
— powiadają — napisał jedną 


-książkę o miasteczku polskim, 


które się nazywa Kazimierz Dol- 
ny, napisał drugą książkę o 
miasteczku polskim, które się 
nazywa Kazimierz Dolny, a te- 
raz pisze trzecią książkę o mia- 
steczku polskim, które się* nazy- 
wa itd.". £ 

Rozsławiony w pieśniach, lite 
raturze i malarskich tekach, nie 
miał Kazimierz zbyt dużo szczę- 
ścia do filmu. Może „Milioner” 
zapoczątkuje jego dobrą filmo- 
wą passę. To miasto zostało chy- 
ba stworzone na to, aby speł- 
niały się w nim bajki. I dlatego, 
kiedy wspominam swój ostatni 
pobyt w Kazimierzu, nie widzę 
wykrzywionej buzi milionera 
próbującego wydostać się z mie- 
dnicy, ale zupełnie inny obraz. 
Rozsłonecznioną uliczką idzie 
brzydki chłopiec. Tak to chyba 
ten sam — Milioner. To samo 
nędzne ubranko, zmierzwione ru- 
de 'włosy i odstające, różowo- 
celuloidowe uszy. Idzie i pro- 
wadzi rower. Najpiękniejszy Tro- 
wer na świecie. Jego rama jest 
tak barwna kolorowa jak 
bombka na choince. Na takim 
rowerze można chyba nawet ule- 
cieć w niebo. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Zdjęcia: IRENA MAŁEK- 
JAROSIŃSKA 


do którego przyjeżdża milioner 


Wreszcie możemy obejrzeć Mi 
zawie! 


jonera wraz z jego skarbem. Gliniany prosiak 
coś więcej niż pieniądze: marzenia, które się nigdy nie speł 


Dzień pracy dobiega końca. Jeszcze jedno ujęcie i chłopcy będą wolni 
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FILM W PLASTYCE 


HENRYK BERLEWI 


Henryk Berlewi: „Konstrukcja mechano-faktu- 
rowa” 1924 


W Warszawie gościł niedawno. 
w Paryżu. p. Henryk Berlewi, malarz i grafik 
polskiego pochodzenia ? który 
w latach 1921—1924 mieszkał i tworzył w Berll- 


zamieszkały 


Pan_ Berlewi, 
nie, należal do tego środowiską artystycznego, 
w którym narodził się film abstrakcyjny. Oto 
kilka zwiazanych z tym wypowiedzi malarza. 


— W roku 1S22 zetknąłem się z Vikingiem 
Eggelingiem, tym — który stworzył pierwsze 
próby ożywionego malarstwa abstrakcyjnego 
na ekranie. Eggeling i jego sztuka wywarły 
na mnie wielki wpływ. 


Zresztą to, co ja tworzyłem w tych latach, 
było w pewien sposób spokrewnione z kompo- 
zycjami Eggelinga. Cała moja ówczesna teoria 
mechano-faktury (którą sprecyzowałem w ar- 
tykułach i książce „Mechano-faktura") doma- 
gala się właściwie ożywienia, ruchu, filmu. 
Wyjaśnienie tej teorii możliwe jest tylko z po- 
mocą filmu. Istota mechano-faktury polega na 
narastaniu pewnych rytmów | na systematycz- 
nym różnicowaniu faktury. W „konstrukcjach 
mechano-fakturowych* starałem się zawrzeć 
<lement czasu — najlepiej oczywiście uczynił- 
by to film. 


— Pan nie zrealizował takiego filmu? 


— Niestety, wielokrotnie o tym myślałem, 
ale nigdy do tego nie doszło. 


— Z kim poza Eggelingiem stykał się 
Pan? 
. 
— Przede wszystkim z Hansem Richterem. 
W tamtych latach mialem wrażenie, żo kompo- 
zycje filmowe Richtera były piękniejsze i czy- 
stsze od prac Eggelinga, w których pozostało 
trochę elementów literackich o zabarwieniu 
romantycznym. 


— Czy mechano-faktura jest w dalszym 
ciągu ośrodkiem Pana zainteresowań? 

— Nie, po kilkuletniej przerwie (kiedy nie 
malowałem) powróciłem do malarstwa, ale już 
Innego typu; malarstwa, które wchlonęło 
wszystkie zdobycze abstrakcjonizmu, ale poszło 
już dalej. 


— Czy w związku z tym realizacja fil- 
mu „mechano-fakturowego" już Pana nie 
interesuje? [) 

— Przeciwnie, bardzo pragnąłbym tego do- 
konać, może właśnie tu, w Polsce, gdzie po- 
wstają teraz ciekawe filmy eksperymentalne. 
Myślę, że korzyść z takiego filmu byłaby po- 
dwójna: film pokazałby istotę mechano-faktu- 
ry I lo, że zostala ona stworzona przez Polaka 
przed przeszło 35 laty. Jest to ważna sprawa; 
teraz np. słynne stały się kompozycje malarza 
wenezuelskiego de Soto (również na wystawie 
brukselskiej), które oparte są wiernie na za- 
sadzie mechano-faktury. Ale jest i drugi po- 
wód: film dydaktyczny o mechano-fakturze 
byłby jednocześnie 
Iakturowym. Móglby więc być jednocześnie 
sam przez się ciekawym filmem eksperymen- 
talnym. 


sam utworem mechano- 


— Czy pertraktował Pan już z kimó 
w sprawie ewentualnego zrealizowania 
takiego filmu w Polsce? 


— Nie bezpośrednio... . 


(rozmawiał BSM) 


MIĘDZYNARODOWA ANKiIETAJNJY| -u 


zdania, że 
wszystkim zainteresować widza, 
must trzymać go w napięciu, po- 
budzać nieustannie jego cieka- 


ozmowa 


z Mervyn Le Roy'em 


W naszej międzynarodowej an- 
kiecie zabrali także głos znani 
realizatorzy filmowi ze_ Stanów 
Zjednoczonych. 

Korespondent tygodnika „Film” 
w  Hollywodzie, Michael Ga- 
szyński, zwrócił się o wypowiedź 
do reżysera Mervyn Le Roy'a, 
który w kwietniu br. obchodził 
właśnie | trzydziestolecie . pracy 
zawodowej. 

Warto przy okazji przypom- 
nieć, że reżyser Le Roy zrealizo- 
wał swój pierwszy film w roku 
1928. Film nosił tytuł „No Plące 
to Go”. Grała w nim Mary Astor. 

Za swój pierwszy sukces re- 
żyserski Le Roy uważa film 
„Little Caesar”, uchodzący za 
jedną z klasycznych pozycji me- 
lodramatu gangsterskiego. Film 
powstał w 1931 roku, a główną 
rolę kreował w mim Edward J. 
Robinson. 

Le Roy zwierzył się naszemu 
korespondentowi, że : spośród 
swoich flimów za najlepsze uwa- 
ża: „Madame Curie”, „Quo Va- 
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dis", „Zagubione dni* i  „Mi- 
ster Roberts”. Biorąc pod uwa- 
gę, że Le Roy ma na swoim 
koncie już 50 filmów, należy 
stwierdzić, że jest on człowie- 
kiem raczej skromnym. Spośród 
czterech utworów — zdaniem 
jego — najlepszych, dwa zwi 
zane są z Polską (przez postać 
pani Curie i autora „Quo Vadis” 
co sprawia nam niemałą przy- 
jemność. 

Zwróćmy uwagę jeszcze na ta- 
ką ERY Oto Le Roy jest 

odkrywcą Lany Turner, której w 
1932 roku powierzył rolę w swym 
filmie „They Won't Forget”, i w 
ten sposób wprowadził aktorkę 
na drogę kariery. i 

Na pytanie naszego korespon- 
denta — co uważa za istotniej- 
sze — wartość filmu czy jego 
sukces kasowy, Le Roy odpo- 
wiada: 

—Jeżeli film jest dobry, to 
znaczy naprawdę rozrytwkowy, 
jeśli wzbudzi zainteresowanie 
szerokiego ogółu — to będzie ta- 
kże sukcesem kasowym. Jestem 


film musi przede 


Niezależnie od tego, czy 
chodzi o dramat czy komedię — 
film musi zawierać duży ładu- 
nek niespodzianek, gdyż w prze- 
ciwnym razie będzie nudny. Wte- 
dy nie ma ani wartości, ani suk- 
cesu kasowego. 


—. Czy sądzi pan, zapytał z 
kolei nasz korespondent, że sztu- 
ka filmowa winna także kształ- 


towąć 
wieka? 


— Moim zdaniem — nie jest 
to konieczne — odpowiada Le 
Roy. Ludzie idą do kina prze- 
ważnie po to, aby zapomnieć o 
swoich kłopotach, o codziennych 
niełatwych problemach  życio- 
wych. Dlatego pierwszym zada- 
niem sztuki filmowej jest danie 
widzom rozrywki. Myślę, że wi- 
dzowie doprawdy mało dbają 0 
to, jaką poza tym korzyść wynio- 
są z obejrzenia filmu w kinie 


sylwetkę moralną czło- 


Mervyn Le Roy przy swoim biurku 


Q następcy Ramona Novarro — perfumach „Ben- 


Hur' — energicznym panu Henigson — emocjonu- 


jących wyścigach rydwanów — kostiumach spro- 


wadzonych z trzech krajów — sześciu hollywoodz- 
ch kamerach-gigantach i... — o wielkich nadzie- 


jach wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer" 


ym wszystkim nie 
»yłoby w ogóle mo- 
wy, gdyby gen. Lew 
Wallace nie miał 
wiele wolnego cza- 
suw okresie zarządzania pro- 
wincją New Mexico w koń- 
cu ubiegłego stulecia. 'W tym 
czasie napisał opartą na te- 
macie biblijnym nowelę „Ben- 
Hur". Przerobiona w kilka 
lat później na sztukę scenicz- 
ną, grana jest do dziś na 
scenach amerykańskich z nie- 
słabnącym powodzeniem. 

W 1924 roku film zrealizo- 
wany według tej noweli roz- 
począł złotą erę wytwórni 
„Metro - Goldwyn - Mayer* 
„Ben-Hur* stał się najwięk- 
szym przebojem sezonu. Mło- 
dy jaktor, Ramon Novarro 
rozpoczął tą rolą swą wielką 
karierę. Firmy amerykańskie 
zasypały rynki towarami pod 
nazwą „Ben-Hur".  Mydełka 
„Ben-Hur", czekoladki „Ben- 
Hur", perfumy „Ben-Hur" ku- 
powały kobiety całego świata 

Minęło trzydzieści kilka 
lat. Wytwórnia „Metro-Gold- 
wyn-Mayer" przeżywa obec- 
nie jeden z najpoważniejszych 
kryzysów finansowych w swej 
historii. Z tych kłopotów ma 
ją wybawić nowy super-gi- 
gantyczny „Ben-Hur". 

Projekt wznowienia „Ben- 
Hura' skonkretyzował się w 


kamon Novarro jako Ren-Hur 


ubiegłym roku. Od początku 
nie było wątpliwości, iż a 
lizacja tego filmu najtaniej 
wypadnie we Włoszech. Ko- 
szty siły roboczej i statystów 
kształtują się tu _ przeciętnie 
pięciokrotnie niżej, niż w 
Hollywoodzie. Biorąc już pod 
uwagę te oszczędności, na rea- 
lizację „Ben-Hura" przezna- 
czono dziesięć milionów dola- 
rów. (Realizowane również we 
Włoszech „Quo Vadis* kosz- 
towało sześć milionów). 

Pan Henigson, który był 
swego czasu kierownikiem 
produkcji filmu „Quo Vadis”, 
zajął po przyjeździe do Rzy- 
mu 80 procent hal i terenów 
zdjęciowych w Cinecitta i e- 
nergicznie zabrał się do ro- 
boty. A roboty było niemało. 
Całe ekipy włoskich robotni- 
ków zatrudniono przy budo- 
wie imponujących dekoracji— 
modeli rzymskich galer i fra- 
gmentu ogromnej areny jero- 
zolimskiej, zbudowanej na 
wzór Circus Maximus w Rzy- 
mie: Tu rozgrywa się kulmi- 
nacyjna scena filmu — emo- 
cjonujące wyścigi rydwanów. 
Do tej sceny znany holly- 
woodzki odtwórca ról kow- 
bojskich — Yakima Canutt 
już od pół roku trenował w 
okolicach Rzymu specjalnie 
dobraną stadninę rasowych 
koni. 


Charlton Heston w tej samej roli 


W pracowniach / Cinecitta 
przygotowano historyczne ko- 
stiumy dla piętnastu tysięcy 
włoskich statystów. Kostiumy 
dla kilkudziesięciu odtwórców 
ważniejszych ról przysłano 
z Anglii i Ameryki wraz z 
bagażem statystów. Z Los An- 
geles zawinęły do Ostii trzy 
statki wyładowane kostiuma- 
mi dla aktorów, pewnymi 
partiami dekoracji oraz sprzę- 
tem technicznym. Wraz z eki- 
pą zdjęciową _ [przyjechało 
sześć specjalnie skonstruowa- 
nych kamer-gigantów na ta- 
śmę 65 mm. Każda z nich 
waży ponad tonę. Prototypy 
tych ikamer  'wypróbowano 
przy realizacji głośnego fil- 
mu „Hrabstwo Raintree*. 


Angielscy ,i amerykańscy 
aktorzy zajęli wiele luksuso- 
wych will i apartamentów w 
hotelach w Rzymie. Niektórzy 
przyjechali z całymi rodzi- 
nami, gdyż produkcja tego 
filmu przewidziana jest na 
cały rok. Następcą Ramona 
Novarro, nowym  „Ben-Hu- 
rem”, został wybrany odtwór- 
ca roli Mojżesza ze sławnych 
„Dziesięciu Przykazań” — Ce- 
cila B. de Milleea — Charl- 
ton Heston. Film reżyseruje 
William Wyler. Producentem 
jest Sam Zimbalist. 


opracowała Gr 


NOWY FiLM 


Z BATAŁOWEM 


wytwórni „Lenfilm* zakończono zdjęcia do nowego filmu 
pt. „Drogi mój człowieku!*, według scenariusza znanego 
pisarza Jerzego Germana w reżyserii Józefa Chejfica. 

Trudno byłoby znaleźć wśród radzieckich filmowców 
reżysera, którego twórczość tak mocno była związana 
ze współczesnością, jak właśnie filmy Józefa Chejfica. 
Jego bohaterowie pochodzą nie z kronik i wspomnień, 

ale spośród otaczających go ludzi. 

Z dotychczasowego dorobku Chejfica takie filmy, jak zrealizowane 
razem z Aleksandrem Zarchim „Delegat floty* i „Członek rządu”, 
należą do najcelniejszych psiągnięć radzieckiej kinematografii Potem 
Chejfic już sam zrealizował dwa interesujące filmy: „Wielka rodzina” 
(Żurbinowie) i „Śledztwo”. 

W ostatnim okresie, po ukazaniu się na ekranach filmów „Paweł 
Korczagin* i „Lecą żurawie" — niektóre głosy krytyki wołają o przy- 
wrócenie „języka kinowego" z lat trzydziestych, rozumiejąc go jako 
nieoczekiwane zbliżenia, cięty montaż, efektowne styki kadrów, duże 
plany. Reżyser Chejfic jest odmiennego zdania. Uważa on, że film 
będzie bardziej komunikatywny, jeżeli zachowa powieściową formę 
narracji wraz z wewnętrznym monologiem, dialogami, dokładnym 
rysunkiem psychologicznym, realistycznym przebiegiem wydarzeń. 

Swój nowy film nazwał opowieścią filmową. Dzieje bohaterów śle- 
dzimy na przestrzeni czasu od połowy lat trzydziestych po dzień 
dzisiejszy. ; i . 

Niemało wypadło przeżyć tym wszystkim, którzy obecnie przekra- 
czają czterdziesty rok życia. Do tego pokolenia należy właśnie bohater 
opowieści Włodzimierza Ustimienko, syn radzieckiego lotnika pole- 
głego w walkach o wolność ludu hiszpańskiego. Ledwie ukończył 


studia i objął stanowisko lekarza w wiejskim szpitalu — wybuchła 
druga wojna światowa. 

Ani Włodzimierz Ustimienko, ani jWarwara Stiepanowa — jego 
przyjaciółka z lat dziecięcych, ani jej ojciec — Rodion Stiepanow, 


ani starsi wiekiem lekarze — Aganian i Bakunina, z którymi zetknęła 
Ustimienkę wojna, nie spełniają żadnych bohaterskich czynów, nie 
wygłaszają szumnych i wzniosłych słów; Chejfic nie cierpi deklara- 
tywności. 

W centrum filmu „Drogi mój człowieku!" tkwi problem filozoficzny. 
problem sensu życia. 

Jest w tym filmie wielu bohaterów, a wszyscy oni bliscy są reży- 
serowi, jako że poprzez różnorodność typów i charakterów pragnie 
on rysować obraz naszych czasów. 

Pięć lat temu Józef Chejfic odkrył w „Wielkiej rodzinie” niezna- 
nego studenta moskiewskiego, Aleksieja Batałowa, i stał się jego 0j- 
cem chrzestnym w sztuce. Już w następnym filmie „Śledztwo* autorzy 
scenariusza kreślili główną postać specjalnie dla niego. Również 
i w najnowszym filmie Chejfica rolę główną kreuje Aleksiej: Batałow 

"Rolę Warwary Stiepanowej gra Nina Makarowa, znana nam 
z filmu „Pod chmurami". I ona debiutowała w filmie Chejfica, a mia- 
nowicie w _„Śledztwie”. 

JÓZEF WOLFSON 


Oto główni bohaterowie filmu: Włodzimierz Ustimienko (Aleksiej 
Batałow) | _Warwarą Stlepanowa (Nina Makarowa) na teledze 


wWarwara z ojcem — emerytowanym admirałem Rodionem Stiepa- 
nowem (gra go P. Konstantinow) w jednej ze scen filmu 


Dziwnie krzyżują się wojenne szlaki — Wołodia odnajduje Warię 
na stole operacyjnym polowego szpitala. w którym pracuje 
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SIERPIEŃ 


PIONIER 
FILMU 


=" 


RYSUNKOWEGO 


Kiedy ną ekranie paryskiego 
„Thćatre du Gymnase* ukazał 
się w dniu 17 sierpnia 1908 ro- 
ku krótki film rysunkowy pt. 
„Fantasmagoria", jego twórca, 
Emil Cohl, liczył już sobie po- 
nad pięćdziesiątkę. Nie był mło- 
dym debiutantem, a pionierską 
działalność w nowej zupełnie 
i niemal nieznanej dziedzinie 
filmu animowanego rozpoczynał 
jako «człowiek dojrzały i doś- 
wiadczony, znany w Paryżu ry- 
sownik-karykaturzysta. 


Pierwszy kontakt Cohla ze 
światem filmu miał charakter 


zupełnie przypadkowy. Działo 
się to na trzy lata przed pre- 
mierą „Fantasmagorii” — w roku 


1905. Cohl spacerował po ulicach 
Montmartre'u, kiedy nagle jego 
zdumionym oczom ukazał się 
afisz kinowy firmy „Gaumont”, 
reklamujący jakiś nowy film 
przy pomocy karykatury, aż nad- 
to dobrze znanej rysownikowi. 
Autor, którego nie pytano o 
pozwolenie i któremu — co waż- 
niejsze — nie zapłacono hono- 
rarium, pobiegł do wytwórni 
„Gaumont'* z żądaniem satysfak- 
cji — moralnej i materialnej. 
Zagniewanego pana Cohla przy- 


jął ówczesny kierownik arty- 
styczny wytwórni, Louis Feuilla- 
de. Wysłuchał w spokoju skarg 
obrażonego twórcy, przyznał mu 
rację i... zaproponował mu współ- 
pracę. „Jeżeli skorzystaliśmy z 
Pana pomysłu może niezupełnie 
zgodnie z prawem, to najlepszy 
chyba dowód, że pomysł był do- 
bry. Pan jest człowiekiem uta- 
lentowanym, a nam stale brak 
interesujących pomysłów i..." —- 
tu pan Feuillade uczynił zachę- 
cający gest. A bon entendeur 
salut! 


Cohl został scenarzystą, a po- 
tem reżyserem w wytwórni 
„Gaumont”. Pisał krótkie opo- 
wiastki po dwadzieścia franków 
sztuka i reżyserówał filmy tri 
kowe, ale w cichości ducha ma- 
rzył wciąż o rysowaniu. I wtedy 
przyszło objawienie. Można było 
przecież połączyć film i rysunek, 
tworzyć ruchome dowcipy i oży- 
wione karykatury. Próbował już 
tego pod koniec wieku Emil Rey- 
naud, a w Paryżu pokazywano 
przed 'paru miesiącami próbki 
tego rodzaju filmów Ameryka- 


nina Stuarta J. Blacktona i Hi- 
szpana Segundo Chomona. Emil 
Cohl poszedł jednak o krok da- 


Macie 
francuski 


Odpowiedzcie: ę 
1) Jak brzmią tytuły fłlmów, z których pochodzą te zdjęcia? 
2) Jak nazywają się aktorki widoczne na zdjęciach? 
się aktorzy widoczni na zdjęciach? 
którzy prześlą do redakcji prawidłowe od- 
- (data stempla pocztowego) z zaznaczeniem 
na kopercie lub karcie pocztowej ..Trzy pytania" — rozlosowane 
zostana nagrody książkowe 


3) Jak nazywaj: 
Wśród Czytelników, 
powiedzi do dnia 22.8 


PREZ E 


lej niż jego poprzednicy i stwo- 
rzył pierwszego rysowanego bo- 
hatera filmowego, geometryczno- 
kubistyczną figurkę, zwaną „Fan- 
toche* —  „Marionetka*. Ekra- 
nowy bohater wyglądał jak twór 
niewprawnej ręki dziecka: za- 
miast nóg miał kreski, zamiast 
oczu — kropki, a na kwadrato- 
wej głowie nosił piękny trójkąt- 
ny, jakby z papieru wycięty, ka- 
pelusz. „Fantoche* miał w so- 
bie wdzięk dziecinnego rysunku 
połączony z dowcipem wytraw- 
nego karykaturzysty. i 


„Fantasmagoria" liczyła wszy- 
stkiego 36 metrów, a czas jej 
wyświetlania wynosił jedną mi- 
nutę i 57 sekund. Następne filmy 
Cohla były dłuższe, a nie mniej- 
szego wymagające wysiłku. Do 
stumetrowego filmu musiał sam 
artysta, nie posiadający ani 
współpracowników, ani technicz- 
nych udogodnień — wykonać 
około 6000 rysunków. 

Do roku 1914 powodziło się 
Cohlowi dobrze. Pracował, zara- 
biał, a jego. filmy cieszyły się 
popularnością. Potem _ przyszia 
wojna i kryzys francuskiej kine- 
matografii. Po roku 1918 amery- 
kańskie filmy animowane zdo- 
bywają rynki światowe, a kot 
Felix i zając Oswald dystansu- 
ją niezgrabnego  „Fantocheńa". 
Jeszcze w roku 1924 tworzy Cohl 
film „Ucho*, ale realizacja pro- 
jektowanego w roku 1935 filmu 
„Zdobycie Anglii" nie dochódzi 
do skutku z braku finansów. 

Ostatnie lata swego życia spę- 
dza Emil Cohl w przytułku. 
Dziennikarzowi, który go odna- 
lazł, na krótko przed śmiercią 
oświadcza, że „Francja kocha 
swych artystów, badaczy i uczo- 
nych dopiero wtedy, kiedy już są 
martwi, zupełnie zimni, przykry- 
ci marmurową płytą i wieńcami 
kwiatów". Sędziwy twórca „Fan- 
toche"* rozstał się ze światem w 
sposób tragiczny. Na skutek nieu- 
wagi zapaliła mu się długa, si- 
wa broda. Brzmi to jak maka- 
bryczny dowcip z rysunkowego 
filmu... Osiemdziesięcioletni sta- 
ruszek umarł w r. 1938 w szpi- 
talu w Villejuif, proletariackim 
przedmieściu Paryża. Parę arty- 
kułów w prasie pokwitowało je- 
go śmierć. A o stuletniej rocz- 
nicy urodzin pioniera filmu ry- 
sunkowego, która przypadła w 
roku ubiegłym (1857—1957) nie 
pamiętał nikt. A przecież bez 
Cohla nie byłoby Walta Disney'a 
Maxa Fleiśchera i Paula Gri- 
maulta... 


JERZY TOEPLITZ 


Wenechi kalendarzyk 


15.8—15.9 — IV _Międzynaro- 
dowa 'Wystawa Książki i Prasy 
Filmowej. 

218 — III Dzień Filmu Euro- 
pejskiego. [ 

22.8 — Międzynarodowy Festi- 
wal Kronik Filmowych. 

248—1.9 — XIX Festiwal Fil- 
mów Artystycznych. - 


Cork 


Od 22 do 28 sierpnia odbędzie 


się festiwal filmowy w Cork 
(Irlandia). 
przyznane zostaną obok filmów 


Specjalne  magrody 
fabulamych również filmom 
krótkometrażowym w trzech ka- 
tegoriach: filmów  dokumental- 
nych, popularno - naukowych i 
trickowych. W ramach festiwalu 
odbędą się retrospektywne prze- 
glądy twórczości filmowej reży- 
sera Roberta Bressona i znanego 
dokumentalisty Roberta Flaher- 
ty'ego. 


San Francisco 


Międzynarodowy Festiwal _Fil- 
mowy w San Francisco zostanie 
zorganizowany w dniach od 29 
października do 11 listopada, 


Manievideo 


W czasie III Festiwalu Filmo- 
wego w Montevideo odbędzie 
się pierwszy kongres niezależ- 
nych wytwórni z Argentyny, Bo- 
liwii, Brazylii, Chile, Peru i 
Urugwaju. Omówione Żostaną na 
nim problemy wpływu kapita- 
łów USA na sytuację wytwórni 
Ameryki Łacińskiej. 


Wiedeń 


Seminarium filmowe, prowa 
dzone przy Wiedeńskiej Akade 
mii Sztuk Plastycznych i Muzy- 
ki przyjęte zostało ostatnio do 
Międzynarodowego Związku 
Wyższych Szkół Filmowych. Do 
Związku tego należą już szkoły 
i instytuty filmowe w: Belgra- 
dzie, Berlinie, Londynie, Łodzi 
Madrycie, Moskwie, Nowym Jor- 
ku, Oslo, Paryżu, Rzymie. 


Bratysława 


15 listopada zostanie otwarta 
w Bratysławie Pierwsza Mię- 
dzynarodowa Wystawa Fotogra- 
fiki Artystycznej, która na po- 
czątku przyszłego roku będzie 
przeniesiona do Pragi. 


przed sobą trzy zdjęcia z wyświetlanych w Polsce filmów 
ich: 


Melville © Faulkner 


„Pani Bovary i „Psa Baskervilieców: 


skich teatrzyków 
mowej adaptacji powieści 
Boga" jest wielką życiową szansą. 


na Louise była dotychczas jedną z wielu „girls” amerykań- 
rewiowych. Wybór 
Erskina Caldwella 


do roli Gryzeldy w _ fil- 
„Poletko Pana 


Jak twierdzi Caldwell — Tina 


Louise jest właśnie taka dziewczyną, jaką wyobrażał sobie tworząc 


postać Gryzeldy. ) 


Po sukcesie filmu „Moby Dick”, 
zrealizowanego przez reż. John 
Hustona, reżyser Robert Rossen 
przystąpił do opracowania filmo- 
wej wersji innej powieści Mel- 
ville pt. „Billy Budd". 


* 


W filmie „Świątynia”, realizo- 
wanym na podstawie powieści 
Faulknera, główne role grać bę- 
dą Brigitte Bardot i Anthony 
Perkins — młody, świetnie za- 
powiadający się aktor amery- 
kański. 


Wkrótce wejdzie na ekrany kin 
radzieckich film pt. „W pewnym 
mieście zapalają się światła”, 
zrealizowany przez reż. W. Wen- 
gierowa w wytwórni „Lenfilm”. 
Scenariusz filmu opracował re- 
żyser według znanej w Polsce 
powieści Mikołaja: Niekrasowa 
„W pewnym mieście". 


* 


W USA nakręcona zostanie 
jeszcze jedna filmowa wersja 
„Zbrodni i kary" Dostojewskie- 
Bo. 
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Kariera . 


„Paryskiej tancerki 


Balet Francoise Sagan „Rendez-vous manquć" poniósł — jak 
wiadomo — fiasco. ale stał się początkiem Kariery występującej 
młodej francuskiej aktorki Nożlie Adam. Tam właśnie 

„odkrył ją* Gene Kelly i zaangażował do swego nowego filmu. 


..I12 gniewnych ludzi 


Film „Dwunastu gniewnych ludzi” został, jak już informowali- 
śmy, zrealizowany według widowiska telewizyjnego. Obecnie Andrć 
Obey dokonał francuskiej adaptacji teatralnej tego filmu. Kolej- Ą 


ność raczej niespotykana. 
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Francja — ZSRR 


Reż. Jean Dreville realizuje 
w ramach  współprodukcji 
trancusko-radzieckiej, według 
scenarlusza Charlesa Spaaka 
i Konstantego Simonowa film 

o francuskich Iotnikach, któ- 

rzy w czasie ostatniej wojny 
| brali udział w walkach u bo- 
ku Armii Czerwonej — w es- 
| kadrze „Normandie — Nie- 
men*. 


Poza tym we współprodukcji 
z Francją nakręcony zostanie 
przez „Mosfilm* film pt. 
„Braterski uścisk dłoni*, któ- 
rego reżyserię powierzono 
również Francuzowi — Henri 
Aisnerowi. Akcja tego filmu 
rozgrywa się w Paryżu, Mo- 
skwie, Leningradzie 1 Azji 
Środkowej. 


Ta ładna dziewczyna na 
zdjęciu to Chinita Rivero — 
francuska śpiewaczka kab: 
towa | nowo odkryta gwiazd- 
ka filmowa. Nie będzie ona 
wprawdzie grała w żadnym z 
projektowanych filmów fran- 
cusko-radzieckich, ale cieka- 
wostką jest to — iż pierwsza 
zaprodukowała w Związku Ra- 
dzieckim i Chinach — „mam- 
„ealypso" 1 „cha, cha, 


Autorzy scenariusza 


„Czerwo- 
nego i czarnego* — Jean Auren- 
che i Pierre Bost przygotowują 
obecnie nową filmową adapta- 
cję „Pani Bovary* . Gustawa 
Flauberta. Film oparty na tej 
powieści zrealizuje Henri Ver- 
neuil. Rolę tytułową grać ma 


Michele Morgan. 


" 


rozpoczęto przy- 
gotowania do realizacji nowej 
wersji /filmu _„Pies_Baskervi| 
le'ów* według Conan Doyle'a. Bę- 
dzie to czwarta z kolei filmowa 
adaptacja tej powieści. 


* 


Reżyser A. Narodicki zakoń- 
czył w wytwórni im. A. Dowżen- 
ki realizację filmu „Chorągwie 
na dachu" według znanej po- 
wieści Antoniego Makarenki pod 
tym samym tytułem. Rolę wy- 
chowawcy i pisarza A. Maka- 
renki gra (W. Jemielianow. 


* 


Jak donosi prasa zachodnia, 
dwie niezależne wytwórnie ame- 
rykańskie mają zamiar _sfilmo- 
wać powieść Teodora Dreisera 
pt. „Tytan”. : 

* 


Amerykański producent Sam 
Fuller ma zamiar zrealizować 
filmową wersję „Kandyda” Wol- 
tera. 

* 


Absolwent Moskiewskiego In- 
stytutu Filmowego — Iskra Ba- 
bicz realizuje film pt. „Pasterz” 
według opowiadania ” Michała 
Szołochowa. 

* 


Na ekrany kin radzieckich 
wchodzi film „Rok -1919*, Jest 
to druga część filmowej trylo- 
gii „Droga przez mękę” według 
Aleksego Tołstoja. Całość reży- 
seruje G. Roszal. 


FEEAANE KEY KEE 


Rodzina Marii Schell 
na ekranie 
ę2— 


W Londynie 


Maria Schell nosi się z za- 
miarem realizowania filmu o 


swojej rodzinie, w którym 
każdy z członków tej rodziny 
grać będzie siebie. Aktorem 
zawodowym jest jedynie brat 
Marii — Maksymilian. Ojciec 
jest powieśclopisarzem | dra- 
maturgiem, matka — klerow- 
niczką szkoły teatralnej w 
Bernie. : 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 


Kazimierz Dębnicki, 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, I. Małek-Jarosińska, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Mosfilm* (ZSRR), „Triglav-Filim* (Jugosławia), Studio 
Filmowe „Bukareszt* (Rumunia), K. Jesatko (Czechosłowacja). 
A. Rank (Anglia), „Unifrance*, „Cinemonde*, photo-Samie- 
vin, „Franco-London Film", „Orto"-Paris (Francja), „Miranda*- 
San Sebastian, „Marin*-San Sebastlan (Hiszpania), „Neue Deut- 
sche Film Gesellschaft" (NRE), „Sie und Er* (Szwajcaria), „Lux- 
tllm* (Włochy), „Metro Goliwyn-Mayer* (USA). archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW ,, 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. Zam. 1 


Numer oddano do druku 11 sierpnia. 


Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Miroslaw Kluźniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 47, telefon 685-85. 
ADMINISTRACJA: telefon 526-72, WYDAWCA: "FAW. Prenum: 
rata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczn: 
rocznie 182 zł, półrocznie 91 zł. Zamówienia I wpłaty na pre- 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- | 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PRO 1-6-100028. Prenumerata za- 
graniczna — PRWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 2864-51, 
konto PKO 1-8-100023, Warszawa. 
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ANTONIO CIFARIELLO 
| ROSSANA PODESTA 
romantycznej scenie z 
Dziewczęta z Flo- 
który wkrótce 


zad! 
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